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cenzenci .. ,,Głosu Szczecińskiego": 

W m inionym roku nie 
brakowało szczeciń­

skiej publiczności te­
atralnych wrażeń. I to zarówno 
za sprawą miejscowych scen re­
pertuarowych, jak i gościnnych 
czy festiwalowych prezentacji. 
Dor oczny, tym r azem już 33 
Ogólnopolski Przegląd Teatrów 
Małych Form, utrzymał się na 
wysokim poziomie, choć n ie 
zaskoczył artystycznymi od­
kryciami. Pozostała pamięć o 
dobrym aktorstwie i - jak na 

ROBERT CIEŚLAK: 
„Balladyna" w Teatrze Współ­

czesnym, poetycki spektakl w hisz­
pańskich klimatach - czyli „Ogro­
dy czasu" Lorki w Teatrze Pol­
skim, „B'lękitny ptak" ze snów w 
„Pleciudze" i coraz czytelniejszy 
profil repertuarowy Teatru Krypta 
- to najciekawsze zdarzenia arty­
s tyczne minionego roku na sce­
nach Szczecina. 

Sztuka einocji 
„Kontrapunkt" przystało - o 
licznych formalnych ekspery­
mentach. Nagrodami obsypano 
Bronisława Wrocławskiego za 
rolę w monodramie "Seks, pro­
chy i rock and roll" w reżyserii 
Jacka Orłowskiego. Nagrodę 
dla najlepszego przedstawienia 
„K'"-1>ntrapunktu '98" jurorzy 
przyznali Towarzystwu Wier­
szalin za adaptację prozy Olgi 
Tokarczuk "Prawiek i inne cza­
sy" (reż. Sebastian Majewski). 
Oba wyróżnienia dowodzą, iż 
wartością najbardziej oczeki­
waną we współczesnym teatrze 
kameralnym jest profesjonal­
nie przygotowane przedstawie­
nie, które nie poprzestaje na 
warsztacie ak torskim, lecz sta­
ra się odkrywczo poszukiwać 
odpowiedzi na pytania o kon­
dycję ludzką, o miejsce człowie­

ka w społeczności, a także - i to 
jest wątek, na który na pewno 
warto zwrócić uwagę - j ego re­
lacje wobec świata przedmio­
tów. 

Kolejny sukces inscenizacyj­
ny Anny Augustynowicz, jesz­
cze jeden dowód na nieprzecięt­
ną umiejętność "ożywiania" 

klasyki - te tytuły przynależą 
realizacji "Balladyny" Juliusza 
Słowackiego na deskach Teatru 
Współczesnego. Przedstawienie 
uhonorowane przez widzów 
Bursztynowym Pierścieniem 
jest szczególnie ważne w dorob­
ku reżyserskim Augu styno­
wicz. Twórcze wykorzys t a nie 
dotychczasowych doświadczeń, 
sprawdzone koncepcje wydoby­
wania z dawnych tekstów aktu­
alności i charakterystyczne dla 
naszej epoki łączenie różnych 

porządków estetycznych i kul­
turowych to rodzaj zamknięcia 
pewnego etapu pracy arty­
stycznej reżysera i jego zespo­
łu. 

Nastrójem dramatów i po­
ezji Federico Garcii Lorki, 
muzyką Jana Kantego Paw­
luśkiewicza i słowem inter­
pretowa nym przez aktorów 
Teatru Polskiego zaskoczyły 
widzów "Ogrody czasu" w re­
żyserii Adama Opatowicza. 
Scena przy Swarożyca rozpo­
częła tym przedstawieniem 
cykl wieczorów hiszpańskich, 
które już wkrótce - przemilcz­
my szczegóły - straciły iberyj­
ski wigor na scenie kabareto­
wej. "Ogrody„." jednak ze swą 
poetycką metaforyką, techni­
ką powtórzeń, po części eks­
presjonistycznym, po części 
zaś katastroficznym sposo­
bem .wyrażania, choć inter­
pretacyjnie nie przemyślane 
do końca, są przykładem dzie­
ła w pełni teatralnego, poru­
szającego emocje i skupiają­

cego uwagę. 

Podobnie - uwzględniając 

zmianę adresata - fascynują­

ce kształtem artystycznym wi­
dowisko zaproponował Teatr 
Lalek "Pleciuga". "Błękitny 

ptak" Maurycego Maeterlinc­
ka w reżyserii Bohdana Głusz­

czaka to przedstawienie jedno­
rodne stylistycznie, bogate pla­
stycznie, przerażające gdzie 
potrzeba , ale w tym dobrym 
baśniowym stylu, który pozwa­
la młodemu widzowi odczuć 
ulgę, gdy wszystko dobrze się 
kończy. 

Na uwagę zasługuje coraz 
aktywniejsza scena Teatru 
Krypta. Miejsce to, jakby zara­
żone konsekwencją sąsiedzkiej 

Piwnicy przy Krypcie, odnajdu­
je wyraziste oblicze. Dla Tatia­
ny Malinowskiej-Tyszkiewicz, 
która scenę tę prowadzi, ważny 
jest j eden temat -
człowiek. Opo­
wiadając jego 
współczesne dzie­
je artyści z Kryp­
ty sięgają po pre­
cyzyjny rysunek 
psychologiczny, 
zwłaszcza zaś 
analizę kobieco­
ści, jej zderzenie z 
codziennością, z 
innym człowie­

kiem, z problema­
mi tożsamości 

płci. To propozy­
cja, która z pre­
miery na premie­
rę gromadzi licz­
niejszą widownię. 

Miniony r ok 
na pewno nie za­
pisze się w dzie­
jach teatralnych 
Szczecina sensa­
cyjnie, ale na co 
dzień dostarcza 
rodzimej publicz­
ności wiele satys­
fakcji; pobudza­
jąc myśl potrafi 
także działać na 
emocje. A w sztu­
ce teatru o nic in­
n ego wszak nie ' 
chodzi, jak o żywe 
przeżycie przede 
wszystkim. 


